Piętnasta w ciągu dwudziestu lat 



SZCZECIN (PAP), Jak soinfo- 
mowął dziennikarzy PAP pra¬ 
cownik Wolińskiego Parku Naro¬ 
dowego, Bogdan Jakucżun, na 
wysepce Sietewks w rozlewi¬ 
skach Starej Świny w rejonie 
Świnoujścia zadomowiła się co¬ 
raz -rzadziej spotykana w tym re¬ 
jonie szara foka długości około 
półtora metra. Znajduje się ona 
rżOd codzienną obserwacją: 
sprzyja temu fakt iż nie jest pło¬ 
chliwa, spokojnie obserwuje lu- 


d2i i pozwala podejść dość bli¬ 
sko. Rybacy dokarmiają ją 
rybami, 

W okresie ostatnich 20 lat zao¬ 
bserwowano na wybrzeżu szcze¬ 
cińskim, lub też złapano piętnaś¬ 
cie fok. Przypomnijmy, że kilky 
!at remy jedna z nich dopłynęła 
sż do Wrocławia i następnie... 
wróciła z powrotem! Widziano 
też foki w rejonie Międzyzdrojów 
i Świnoujścia. 

(tok} 




I 

Łj ĘJf 


PILA (PAP), W związku z akcją 
uruchamiania w GS-ach małych 
młynów, pod koniec 13SD r. 
w woj. pilskim zamiast li było 
ich już 20. Pracują one dla lud¬ 
ności i państwowych zakładów 
zbożowo-młynarskich. Przera¬ 
biają rocznie ponad 7.30-3 ton 
zboża te mąkę,, zaspokajając cał¬ 
kowicie potrzeby wiejskich 
piekarń. 


1 a wf TU flU iii * 

Tym sposobem nie tylko zwię¬ 
kszono w regionie zdolności 
przetwórcze młynów, ale rów¬ 
nież ograniczono koszty pono¬ 
szone z tytuhj transportu mąki. 
W tym gofeu uruchomiono dalsze 
młyny - w Trzciance* Wyrzysku r 
Przelewicach (gm, Człopa) 1 Błęk- 
wicte Igm. Złętów). 

(tok) 


2SRR (PAP), Głęboko pod no 1 
gami mieszkańców Moskwy 
znajduje się morzę. Prawdziwe, 
ze słony wodą. 

Kiedyś morze to znajdowało 
się na powierzchni ziemi, tym 
gdzie obecnie jest Moskwa i jej 
okolice, Wskutek geologicznych 
przeobrażeń zmienił się ówczes¬ 
ny profil tej części planety i mo¬ 
rze przestało istnieć. Lecz niE zo¬ 
stało wchłonięte przez oceany, 
jak to najczęściej bywa. Wody 
jego przeniknęły do głębi ziemi 
i zatrzymały się na twardym, 
krystalicznym podłożu, któro sta¬ 
ło się jego dnem. 

O istnieniu gigantycznych roz¬ 
miarów podziemnego morza 
znajdującego się, zdaniem hy¬ 
drogeologów radzieckich, nie 
tylko pod stolicą i jej okolicami, 
lecz również 1 pod wieloma ob¬ 
wodami centralnej Rosji, dowie¬ 
dziano się stosunkowo niedaw¬ 
no — w latach trzydziestych, 
w czasie poszukiwań złóż ropy 
naftowej. 

Pod Moskwę już na głębokości 
70^270 m pod powierzchnię zie¬ 
mi można trafić na wódę pitną* 


smaczną i c dobrej jakości. Nie 
jest to jednak jeszcze morze po¬ 
dziemne. Ma głębokości od 335 
do 520 m o od powierzchnia zie¬ 
mi występują wody o właściwoś¬ 
ciach leczniczych- Lecz n te są to 
jeszcze wody podziemnego mo¬ 
rza. Dopiero na głębokości SIS 
m wiertnicy docierają do jego 
„powierzchni''... 

Ma obszarze Moskwy zbudo¬ 
wano kilka szybów, aby uzyski¬ 
wać wódę morską. Jeden z nich 
znajduje się na terenie... kombi¬ 
natu mięsnego, Tam 2 wody mo¬ 
rskiej otrzymuje się sól na jego 
potrzeby. Poprzednio sól do 
kombinatu trzeba było dowozić, 
W pobliżu znajduje się jeszcze 
jeden szyb - na terenie lecznicy 
balneologicznej. Ponadto szyby 
do wydobywania wody morskiej 
znajdują się w kliku podmoskie¬ 
wskich sanatoriach. 

Również moskiewski Olimpij¬ 
ski ośrodek sportów wodnych 
dysponuj# wodą morską, na 
tamtejszym basenie trenują mło¬ 
dzi pływacy ze szkół sportowych 
i czują sie jak nad morzem... 

(tok) 


Kampania we francuskiej prasie 

O bezpieczną 
drogę do szkoły. 


FRANCJA (PAP}, I w tym kraju 
statystyki policyjne sę smutne: 
rośnie liczba nieszczęśliwych 
wypadków wśród dzieci rta uli¬ 
cach i drogach kraju. Przeważnie 
wypadki zdarzają się w czasie, 
gdy dzieci idą do szkoły, „Trzeba 
działać" - grzmi prasa. Międzyre¬ 
sortowy komitet d's bezpieczeń¬ 


stwa ruchu drogowego wraz 
z Ministerstwem Oświaty 1 poli¬ 
cją rozpoczyna właśnie nową 
kampanię, która m.in. przewidu¬ 
je wzmożone patrolowanie ulic 
1 dróg w godzinach rozpoczyna¬ 
nia 1 kończenia się Sekcji w szko¬ 
łach. 

(ki) 


HARCERSKI POMNIK! 

Za „Słowem Ludu". Kilka dni temu w Starachowicach nieznar i sprawcy 
zachlapali farbą olejna pomnik ku czci harcerzy, poległych w wąlee 
z hitlerowskim okupantem. .Milicja szuka sprawców (ki) 



ZLO? DRUŻYN NOSZĄCYCH IMIONA BIHATERÓW „SZARYCH SZEREGÓW" ROGOŹNICA 25-27.iX.1981 


Naszym zwycięstwem 


jesteście Wy 


Przed laty, 27,IX. 7939 r* w wotnej jeszcze 
Warszawie członkowie Rady Naczelnej ZHP 
zdecydowali o przejściu harcerstwa do konspi¬ 
racji. Powstały Szare Szeregi. Na ich czele sta¬ 


nął hm Florian Marciniak, 42 tata później w Ro¬ 
goźnicy odbył się zlot. O jego przebiegu możesz 
przeczytać na str. 4—5. 

Fot, W. Wróblewski 


KRD (CA Dr fClasa, którą widzicie na zdjęciu, jest dość mak i nietypowa. W dodatku niemat co tydzień wędruje 
do innego miasta. „ Niemniej co dzień odbywają się w niej normalne fekcje- 
Tę najmniejsza w KRD szkolę - dla dziad z cyrku Beroiina - prowadzi już od siedmiu ia (pani Hetga Fehrmon 





I MOŻNA ZROBIĆ 
DACH 

Z... POWIETRZA 
I ZARAZ 
CO SKASOWAĆ 

KANADĄ (pAl). Trzęch s p e ej 2 - 
listów od aerodynamiki z nalało 
nowy sposób na uniezależnienie 
się ód kaprysów natury. Są oni 
autorami „powietrznego da¬ 
chu", który zastępuje stali? kor 
strukcje lub plastykowe kopuły 
Chroniące obiekty sportowe, Za¬ 
łożone przez Kanadyjczyków' 
! konsorcjum o nazwie Ai r Roofs 
Canada sprzedaje urządzeni#, 
I wytwarzając* rodzaj poduszki 
powietrznej nad chronionym 
obiektem, zatrzymujące deszcz 
' i śnieg. Mechanizm wytwarzają¬ 
cy o w „dach' 1 może zostać uru¬ 
chomiony i zatrzymany natych¬ 
miast. Po jedenastu latach prób 
! doświadczeń, pilotowa instala¬ 
cjo będzie zastosowana nad b pi¬ 
skiem Uniwersytetu w Toronto. 





























































































Tym, którzy z gruzów ocalili zabytki 


fu 


Itnf. wl,}, W Muzeum Historycznym 
Warszawy czynna jest wystawa niezwyk¬ 
ła : poduczonej porcelany, W jednej z ga- 
blot-c&Ja sterta porcelanowych : fajanso¬ 
wych s ko ru p ek, Oo ore to wprowadzę n i e - 
w wielki trud 1 gorące serca, bo z taki ego 
wfaśnie porcelanowego nr iafu- leżącego 
od ląt w piwnicach muzeum - pięcioro 
pracowników zaczęło w ubiegły™ roku 
wybierać i sklejać przedmioty zniszczone 
w czasie Powstania Warszawskiego, 
a wyd o byte z gruzów Sta reg o M iasta w I a- 
tach jego odbudowy. Wystawę tych swe¬ 
go rodzaju rekonstrukcji otwarto w rocz¬ 
nicą Września 1939 r. 

Liczący kilkaset eksponatów zbiór z 11 
krajów i około 50 manufaktur - nosi na 
sobie nada! ślady wojny. Widać wyraźnie 
linie klejenia, czasem - ślad kuli. Nie ma 
ani jednej rzeczy nie uszkodzonej i prawie 
zadniej nie udało się skleić w całości. Wie- 
lu przedmiotów nie da się już nigdy zreko¬ 
nstruować, O ich dawnej urodzie i świet¬ 


ności świadczyć tylko będzie barwna i ża¬ 
łosna porcelanowa stłuczka,,, 

W roku 1949 Muzeum Historyczne z i ni’ 
cjatywy jednej z pracownic, pan: Barbary 
Eazińskiej, zaapelowało do ludzi odbudo¬ 
wujących Starówkę o przynoszenie do 
muzeum znalezionych w gruzach staroci. 
Wygrzebywanych z ruin skorup przyby¬ 
wało, codziennie też pani B&iińska sama 
przeglądała wozy wyładowane po brzegi 
gruzem. Robotnicy bowiem układali na 
wierzchu to, co zwróciło ich uwagą. Tak 
właśnie powstał wielki zbiór szczątków 
porcelany i fajansu, na który składa ją się 
pamiątki rodzinne, naczynia codziennego 
użytku i fragmenty kolekcji mieszkańców 
warszawskiej Starówki, 

Zmagazynowane w skrzyniach szczątki 
przeleżały sobie wiele lat Dopiero na po¬ 
czątku 1981 roku pracownicy działu ar¬ 
cheologicznego muzeum pod kierunkiem 
pani Ś wiechowski ej podjęli ogromny trud 
segregowania ich, klejenia E rozpoznawa¬ 
nia. Zgrupowano je w sposób najbardziej 


prosty i dla widza czytelny. Najstarsze 
zabytki - to ceramika dalekowschodnia 
<XVI1 w.). Obok - manufaktury europejs¬ 
kie, Wśród nich te najsłynniejsze: miśnie¬ 
ńska, z której pochodzą fragmenty serwi¬ 
su ostatniego króla Polski; Rosenthal, 
Berlin. W jednej z sal - wyroby polskich 
manufaktur; niejedna z nich jest Wam 
Z oaz wy z n a n a. Są tg m .irv. Ko rzec - pie rw- 
sza polska manufaktura porcelany założo¬ 
na przez księcia Józefa Czartoryskiego 
w r. 1790; sławna Baranówka, założona 
w r. 1303 przez Michała de Mezera, czy 
Ćmielów - wytwórnia fajansu założona 
przez ęks-kanclerza wielkiego koronnego 
Jacka Małachowskiego w pocz. XIX w.; 
od 1838 r, do dziś wyrabia się w niej 
piękną porcelanę. 

Wszystkie te „skorupy"to historia. His¬ 
toria tragicznej, bestialskiej wojny i histo¬ 
ria pO-SZCzCgóInyóh ludzi, którzy ją prze¬ 
trwali lub - zginęli. Niejedna kula, która 
roztrzaskała piękną wazę lub talerz, trafiła 
w człowieka.,. 



& ' 


Mottem warszawskiej wystawy jest 
„Piosenka o porcelanie" Czesława Miło¬ 
sza. Oto jej fragment; 

„Różowe moje spcdeczki, 

Kwiecis te filiża nki 
Leżące na brzegu rzeczki 
Tam kędy przeszły tanki 
Wietrzyk nad wami połata. 

Puch y z pierzyn y roni, 

Na czarny ślad opada 
Złamanej den jabłoni. 

Ziemia, gdzie spojrzysz zasiana 
Bryzgami brudnej pian y. 

Niczego mi proszę pana 
Tak nie iał jak porcelany." 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. J- Łopuszynskj 


A MOZĘ BY TAK 







i miesięcy na osiedlu 
I / | Wawrzyszew w Wer- 
sza wie stoi opuszczo¬ 
ny z powybijany mi oknami okazały 
barak, Dąwno już wyprowadziło 
się stąd kierownictwo robót Nr 1 
KBM Warszawa Północ, Za to 
wprowadziły się doń osiedlowe 
dzieci znajdując dla siebie znako¬ 
mity teren i wiele ciekawego sprzę¬ 
tu porzuconego przez budowla¬ 
nych. 


Z mieszkaniami, świetlicami, 
przedszkolami - w całym kraju 
Ciężko. Ale widać w Warszawie na 
Wawrzyszewie inaczej..,. 


Fot- Marek Szymański 


Ma 43 dzieci, ale wnuków 
i prawnuków już 

nie może się doliczyć 

NAJSTARSZY 

MIESZKANIEC 

ETIOPII 

LICZY 197 LAT! 

ETIOPIA [PAP). Mohammed Maua, za¬ 
mieszkały w jednej s wiosek w północne - 
wschodniej Etiopii utrzymuje, że miał pięć 
at. gdy zmarł wielki ras i książę! Ali, We¬ 
dług kronik historycznych książę noszący 
takie imię zmarł jeszcze w 1 7&9 r. Oznacza 
to. iż Mohammed Maua wbr. będzie miał 
197 lat. 

Sędziwy starzec utrzymuje, że przeżył 
jedenaście pokoleń i ma 43 dzieci, a ostat¬ 
ni jego syn urodził się przed 46 laty. Nato¬ 
miast nie może dokładnie określić, ilu ma 
wnuków, wnuczek, prawnuków i prawnu¬ 
czek. 

Mohammed Maua przez prawie całe 
życie pracował fizycznie, uprawiał rolę 
i pasał bydło. Q żadnej diecie nie miał 
pojęciz. a stGY^c to usłyszą; niedawno. 
Jednak, jako gorliwy muzułmanin, odży¬ 
wiał się tym ,,co dał Allach”, zachowując 
wszystkie posty. Głównym jego pożywie¬ 
niem były produkty mleczne. 

Przed dwoma laty z powodu bólu sta¬ 
wów sędziwy starzec musiał zrezygno¬ 
wać ż codziennych spacerów. Obecnie 
przebywa on stale w domu w towarzys¬ 
twie wielu krewnych i mieszkańców wio- 
sk'. (tok} 




k i warszawskiej Starówce wciąż 
l\| £3 grają. Sławetna warszawska 
1 11 ^ „Orkiestra z Chmielnej", która, 
jako mi ejsko-folklorystyczny zespół na¬ 
grała kilka płyt (zdj, 1), kataryniarz na 
zabytkowej, liczącej 110 lat, stanowiącej 
własność jedynego w PoEsce Muzeum Ze¬ 
garów katarynce (zdj. 2), młodzieżowy 
zespół jazzowy (zdj. 3). Możną też czas a mi 
spotkać na Starym Mieście orkiestrę Cy¬ 
ganów ze Słupska.,. 4wb) 

Fot, Włodzimierz Banchaez 



^OCZYa 

Kto tu zawiódł, 
poczta 

czy przyjaźń? 

Na koloniach poznałam bardzo 
miłego chłopca. W kroi kim czasie 
zap rzyjaź n i I: śmy się ze sobą, Po te m 
pozna Lim jego Laratii tez bardzo 
fajnego chłopaka. Kiedy nadszedł 
czas rozstania by i i załamani, prawie 
płakali. Bardzo nalegali, żebym na¬ 
picia do nich, przysłała swoje 
zdjęcie. Mieszkają w Lęborku, a ja 
w Toruniu, 

No 1 co powiecie? Napijałam już 
kilka £istów i cisza, Nie wiem co się 
stało, Jeśli nie chcą ze mną kore¬ 
spondować to niech się do lego 
przyznają otwarcie, la to przeżyję, 
Ale nieci 1 ' dadzą jakiś znak. Zastana¬ 
wiam się czy to poczla zawodzi, czy 
le? ja zawiodłam się na tej wakacyj¬ 
nej przyjaźni, 

„Diii" 

Szukam przyjaciół 

Skończyłem 13 lal, mam niebie¬ 
skie oczy ciemne włosy i 168 cm 
wzrostu. Interesuję się hisLorią In¬ 
dian Ameryki Północnej,Moim ulu¬ 
bionym zespołem jest „The Beat¬ 
les" 1 . Zbieram także wiadomości 
o zwierzętach i roślinach z całego 
świata. Lubię książki (antaślyCino- 
naukowe i przygodowe. 

Dariusz Gorgon 
mi. Dworcowa 
7S-004 Stanów 

KtJka słów 
o „Redakcyjnej 
Poczcie" 

w rytmie walczyka 

Wakacje już się skończyły. Dla 
nas niedawno, bo szkoła do kloce j 
uczęszczamy, było w remoncie - ku 
naszej wielkiej radości. To były 
wspaniale wakacje, mieszkaliśmy 
w bacówce, wysoko w górach. 
W czasie górskich wspinaczek po= 
dżiwiąliśmy przepiękne widoki. 

Pewnego dnia, gdy zeszliśmy na 
dó!. aby uzu pełnić z , p rzy pad- 
kowozupelnii' Itupiliśnw fr7vkolej¬ 
ne numery „Świata Młodych", 
Przypadkowo, bo nie jesteśmy czy¬ 
telnikami tej gazety. Przeczytaliśmy 
f. braku innej lektury wszystkie irzy 
numery'-. Odkryliśmy z przraże¬ 
niem, że nasi rówieśnicy mają takie 
problemy, jakby na ich głowach 
trzymała się co najmniej połowa 
świata. Przyjmy ja się dn*kjwrtu- 
wszystkim, „Uczciwa i niepaląca' 
ma dylemat ,, wy kapować 1 czy nie 
u nałogach swoich koliigow. jakaś 
Maigośka pisze „odkrywczo", żęto 
dobrze sprzątać w domu i zachęca 
do zmywania statków, A już szczy¬ 
towym problemem podzieliła się 
z nami „Grazka", która cierpi na 
brak żj interesował da ze -irony 
chłopców ze swej klasy. A co nożną 
poradzić żyjącemu w niepewności 
I,sękowi który dręczy mc Oy Li ni cm 
czy dziewczyna, z która chodzi ko- 
cha go czy nie, Najbardziei żal nam 
Magdy, która ma trudności ze sko¬ 
kiem w dal, 

A my Wam radzimy: róbcie ro na 
co macie teraz ochotę w rytmie 
walczyka lub mck-and-rnla. Bę¬ 
dziecie wtedy r.n pewno szczęśliwi. 

Piotr, Renata,, „lupa" 
i Tomek 

Zamienię 

Mam do odstąpienia „Jazz", nu¬ 
mery 1 -3,5-9/80 r, 1 1,5/łłl r.; „Non- 
-SłOp", nry; 9 r 10. U r., 'i 2., 

0 7*1 r,; 1, 6, &,9, 11 /80 ń; '.i /81 r.OrjJr 
„Małego Modelarza''. „Modelarza"' 
i „Plany Modelarskie". 

Poszukuję wszelkiego rodzaju 
nformacji, zdjęć, pocztówek, ksią¬ 
żek dotyczących Indian. 

Jan Konieckiewicz 
ul. Duracz* 7/S 
06-400 Ciechanów 















































N ie ma dziś w Polsce człowieka, który by nie usłyszał lub nie przeczytał choć 
raz. że węgiel stsnowl dia nas skarb bezcenny, a tym którzy go wydobywa¬ 
ją natęży zapewnić wszelkie warunki dis maksymalnie spokojnej pracy. 
Wszyscy wypowiadamy się za owym spokojem, ale niezależnie od brzmiących 
wokół SżSa chętnych deki a racji p rzemysł węglowy sza rpa ny jest co rsi tona nowo 
wybuchającymi konfliktami. Ich istotę stanowi nieodmiennie to samo. zasadni¬ 
cza różn i ca zd s ń na te mat sposo bów ns wi ąksze wyd o bycie przy równo czesnych 
protestach górniczych przeciwko pracy ponad sity - nawet jeśliby praca ta była 
bardzo dobrze płatna... 

A więc sytuacja Wyjściowa jest - przypominam - taka - na skutek zniesienia 
systemu czterobrygadowego, wprowadzenia wolnych sobót i odejścia w części 
od rabunko-wej gospodarki siłami ludzi i maszyn -■ w kopalniach spadło wydo¬ 
bycie, 

N 3jwi ęcej żaku sów tea retyków od szybkie g o zwiększenia i I ości wydobywane¬ 
go węgla wzbudziły więc z miejsca wolne soboty, 1 zaczęło się. QtO rozwój 
wydarzeń w telegraficzny m skrócie... 

12 STYCZNIA hr. Ministerstwo Górnictwa ogłasza stworzenie ftw. funduszu 
mobilizacyjnego, proponując żs dobrowolną pracę w wolne soboty podwójne 
wynagrodzenie plus dodatek SOD zł i drugi dodatek uzależniony od wielkość! 
wyd obyci a. Ówczes ny m i n i ste r g ómictwa GI a newski przed stawia równocześn i e 
dwie inno propozycje. Zostają one na równi z pierwszą odrzucone, i io pr^es 
wszystkie związki zawodowe działające w kopalniach. 

11 KWIETNIA. Do funduszu mobilizacyjnego ministerstwo dołącza smalec 
i, kiełbasę ora; talony na kolorowe telewizory -jako zachęty dodatkowe, Górnicy 
coraz gwałtowniej protestuję, traktując ten rodzaj świadczeń jako działania 
uwłaczające honorowi górniczego stanu. 

30 KWIETNIA- W wyniku rozmów rządu i >,Solidarności" zapada decyzja 
o zawieszeniu działalności funduszu mobilizacyjnego, Załogi kilku kopalń (Jan¬ 
ków i os , Jastrzębie, Manifest Lipcowy, XXX-l@cis P FIL.? organizują w tej sprawie 
referendum. Jego 'wyniki; od 62 dc 90 procent górników głosuje pcięciw 
funduszowi. 

19 SIERPNIA. Ponieważ wydobycie jest nadal za niskie w stosunku do potrzeb, 
Prezydium KKP ..Solidarność" na wspólnych obradach z przedstawicielami 
komisji zakładowych kopalń 1 zakładów górniczych deklaruje dobrowolne prze¬ 
pracowanie ośmiu wolnych Sobót bez dodatkowych wynagrodzeń - tylko 23 
normalną dniówkę. 

22 SIERPNIA. Pierwsza sobota „apelowa". Następne wykazują wyraźnie 
rosnące wydobycie: 

22 sierpnia - 120.672 tony 
29 „ - 176,936 ton 

5 września - 236-234 tony! 

Wydaje się, że wszystko jest na jak najlepszej drodze.,. 

11 WRZEŚNLA. Wchodzi w życie Uchwała 199 Rady Ministrów która oprócz 
innych spraw reguluje ponownie system wynagradzania za pracę w soboty, 
Tym razem za ten dzień górnik ma otrzymywać trzy razy tyle, ile za zwykłą 
dniówkę plus dodatki z tzw. funduszu predukcyjnego oraz znów możliwość 
kupna atrakcyjnych towarów, W efekcie jjui na drugi dzień, którym była właśnie 
sobotą, wydobycie iaczyna spadać... 

18 WRZEŚNIA. Spotykają się przedstawiciele komisji zakładowych „Solidar¬ 
ności"' z kopalni węgla i uznają uchwałę 193 za*prowokację wymierzoną 
w związek i obliczoną ną skłócenie jego członków. Tego samego dnia przewodni¬ 
czący Rad Nakładowych Zw, Zew. Górników wyrażają pozytywną opinię 
o uchwale. Przez prasę, radio, tv przełączą się fal 3 sprzecznych opinii. Dyskusje 
trwają, a wydobycie w sporne wolne soboty, mimo możliwości uzyskania 
wysokich zarobków - katastrofalnie spada... 

12 września - 234.7S2 tony 
19 września - 229,602 „ 

26 „ - 216,047 ton 

3 października - 161.139 ton 
10 „ - około UO-OGO ton 

23 WRZEŚNIA. W kopalni Szczyglowlce wybucha saczególnie ostry konflikt. 
Tego dnia zjawiła się tam ekipe dziennika TV. Przewodniczący miejscowego Zw. 
Zaw. Górników Jan Maleńka zaproponował red. Bronikowskiemu by na temat 
uchwały powiedział coś również członek Prezydium Rady Zakładowej Ryszard 
Cżykieta. Posłano po Czykielę do domu, przywieziono, ubrano w kombinezon, 
ustawiono przed kąmąrą. Wzbudziło to od razu podejrzenia załogi, iż przewodni¬ 
czą cy M ate ń ka - któ ry też się wypc w iąd ział - montuje ja kies te nde ncyj n bo pinie 
wbrew woli większości załogi. Zażądano wyjaśnień i możliwości przedstawienia 
racji również członków „Solidarności". Ale było już za późno: red. Bronikowski 
wcześniej odjechał, pozostawiając tylko ekipę techniczną, W tej sytuacji cała 
złość górników, którzy właśnie wyjechali ze zmiany, zwróciła ssę przeciwko 
Janowi MStańce. Wg relacji ludzi, którzy byli na miejscu sprawa wyglądała 
hgrdzo groźnie. Nanosiło się na samosąd,,. Ostatecznie jednak wywieziono tylko 
Jana Matankęna taczkach zą bramę, a Tadeusz Arent przewodniczący kopalnia- 
nej „Solidarności" został na drugi dzień aresztowany. Bowiem to en właśnie 
zaproponował owe SbewiennS wg jednych, a nieszczęsne wg innych wymosz¬ 
czone gazetami taczki. Jego słowa do Mateńki „Jasiu, nre rób głupstw, widzisz 
co się dzieje, kareta jest, lepiej będzie jak wsiądziesz"^ obiegły potem całą prasę 
krajową i zagra nieśną... 

W tej chwili - piszę to 11 października - ostrą fasa konfliktu w Szczygłówicaoh 
jest już jako tako zażegnana, Ąrent został wy puszczony za poręczeniem, strajk 
którym odpowiedzieli na jego aresztowanie górnicy z kilku kopalń - odwołano. 
Ate oczywiście podział na tych. którzy są przeciw uchwale 199 i tych, którzy 
skłonni są ją przyjąć - pozostał, Jeszcze jeden podział, jak gdyby naszemu 
społeczeństwu było mało tych, które już są... 

Ale najbardziej chyba zdumiewające w tej całej szarpaninie o wolne soboty - 
która o wiele za długo czeka na swe ostateczne wreszcie zakończenie - jest 
nieodmiennie dobre samopoczucie niektórych uzdrawieczy naszej gospodarki. 
Są oni przeświadczeni, że wystarczy tylko ogłaszać zarządzenia, a potem to już 
cała reszta potoczy się zgodnie z wyliczeniami w złotówkach wydumanymi przy 

blufklJ JERZY DĄBROWSKI 


Anka z Kielc, wciągając ciepły sweter i przygotowując małą latarkę powiedziała, 
że wróci pewnie o czwartej nad ranem. Zresztą - może już w ogóle tej nocy nie 
będzie się kładła. Trzeba korzystać z tych czterech zaledwie dni zlotu t z braku 
rodzicielskiego nadzoru. Bo, choć już dorosła t w domu. ciągle sły$zy } ie przynosi 
wstyd i kompromituje rodzinę. Bo kto słyszał* żeby dziewczyna wychodziła na noc 
i przesiadywała na podwórzu - choćby celem miało być tylko patrzenie w gwiazdy,.. 

Gdzie astronom nie może, tam miłośnika pośle 





Astronomiczny patrol... 


WII Ogólnopolskim Zjcżdzie Obserwalo jw A/ieóa wzjc±q fącznk udział ok, 7Q zapaleńców. Atmosfera by¬ 
ła jeszcze wakacyjna, pomimo dość napiętego planu zajęć. Na zdjęciu -zapoznanie z instrumentami, od 
lewej: lunetka A TA, teleskop MaJk&nowa, lunetka myśliwska i- wgłębi - duży rchaktor Zeiss 


Algr inż. Marek Zawiłski prowadzi zajęcia z astro- N iej&d n o rakii> po \t> dy popi !*u ma ją amatorzy. 


czyli ciągłe oglądanie nieba p rzez możliwie wielu 
zapaleńców, jest jak mnie zapewnia dcc, dr 
Andrzej Lisicki, jedyny na zlocie zawodowy as- 
ino-nem - ciągle bardzo polrzebne agronomii. 
Wiele niespodziewanych zjawisk, jak choćby 
przeloty jasnych bolidów, deszcze meteorów, 
rozbłyski gwiazd nowych czy pojawienie się nie¬ 
znanej i nieoczekiwanej komety - może wy¬ 
mknąć się uwadze uzbrojonych w najnowocześ¬ 
niejszy nawet sprzęt fachowców, lub być Stwier¬ 
dzonych zby: późno. Zresztą - dodaje doc. Li¬ 
sicki - już samo odnotowania, że lej a tej nory 
żadne z tych zjawisk nic zostało dostrzeżone, ma 
dPa nauki znaczenie. 

Są to zjawiska rzadkie i czasem n jjwy:rwals?e- 


TaA się obserwuje i liczy p/a my na Słońcu. Gdy 
ustawić przed okularem lunetki biały ekran, ukaże 
się na Sum obraz tarczy słonecznej, Z Widocznymi 
na niej plamami. Przy instrumencie - Dariusz L^, 
od lat maref-tnik Sekcji Oiserwatonjir Słońca 


notoii pozycyjnej. Ważne są one zwłaszcza dia 
tych, lyózzyckca się zajęć obserwacją tzw , zakryć. 
Księżyc, przesuwając się na tle gwiazd, co jakiś 
czas którąś z nich zasiania. Uchwycenie z dokład- 
isoścJa do ułamków sekundy momentu zniknięcia 
gwiazdy za tarczą Księżyca iub wyłonienie się zza 
niej ma znaczenie dia poznania wciąż niedokładnie 
zbadanego, skomplikowanego ruebu naszego oa- 
turulpęgo satelity.. , Ponoć sum Izaak Newton ma¬ 
wiał, że nigdy tek nic boSaia go głowa jak wtedy, 
gdy zastanawiał się nad ruchami Księżyca wokół 
Ziemi 


Fot. Tomasz Kłosowski 


Choćby gwiazdy zmienne - zaćmieniowe. 
Gdzieś w przęślrzeni wirują wokół wspólnego 
środka masy dwa słońca, k:órych blask zlewa się 
nam Lu, ną Niemi, w jedną, niepozorna gwiazdkę, 
A że wirując :ak wokół siebie, en jakiś cz&m się 
zasłaniają - na Ziemi widać, że ta słaba gwiazdka 
staje się okresowa lo jaśniejsza, to ciemniejsza. 
Śledzenie tych zmian blasku dostarcza cennych 
danych do badania własności takich układów 
gwiazd. Tylko, że jest ich tysiące, a obserwacje 
trzeba prowadzić bez przerwy, Zawodowców nie 
siać na to. Ale - gdzie as monom nie może. tam 
.miłośnika pośle - zwłaszcza, gdy ten sam się rwie 
do działania, A że krakowskie obserwatorium 
astronomiczne jęsi światowym centrum badań 
gwiazd zaćmieniowych - skupia wokół siebie 
arna torów, ws kam je na gw :azdy god ne obserwa- 
cji, a tutejsi nauk owcy wy klarUją na Organizowa¬ 
nych latem obozach szkoleniowych. 

Anka. która zaczynała tradycyjnie - od ufolo- 
g-i. po przejściu kursu w-Niepołomicach-wzięła 
się z% gwiazdy zmienne, jeszcze nie wszystko jej 
wychodzi 1 wie, że nawet wśród młodszych od 
niej są o więle lepsi. Tacy np. dwaj uczniowie 
pierwszych klas liceum jak Piotr Krzywlec i Paweł 
jyhym, opanowali w ciągu roku spory warsztat 
matematyczny i obserwacyjny, dzięki czemu ma¬ 
gli wziąć Lrdzi ąl w obozi e, zorganizowanym w gó¬ 
rach przez grupę bardzo zaawansowanych ama¬ 
torów, 

DOKOŃCZENIE NASTR. 7 


T akich, jak Anka, jest w Polsce ok. trzy i pól 
tysiąca. A przynajmniej - tylu astronomów- 
ąmątorów zrzesza istniejące od 1919 r. Pol¬ 
skie Towarzystwo Miłośników Astronomii, Nie 
wiadomo wprawdzie - jak mi mówi mgr jan 
Kwaśniewicz, etatowy pracownik ^a rządu głów¬ 
nego towarzystwa - i ht. z nich naprawdę aktyw¬ 
nie obserwuje niebo. Niemniej -z listów wynika, 
że więl u, i to ba rdzo młodych, w wieku gdzieś od 
7-3 do 20 lat, 

Od lat towarzystwo organizuje wiele imprez 
- takich, jak chocby obozy szkoleniową dla bar¬ 
dziej zaawansowanych, Ale napływ coraz to no¬ 
wych, młodych zapaleńców sp rawi |, że wymyślo¬ 
no całkiem nową imprezę: Ogólnopolski Zlot 
Obserwatorów Nieba, Pierwszy odbył się rok 
temu na Świętej Katarzynie. Przez ały czas ialo, 
więc - by się choć podszkolić w obsłudze in-stnj- 
meniów - obserwowali szyszki na drzewach, 
faz, gdy tak stali na skraju puszczy, zjawiła się 
babina, pędząca dwie krowy i na ich widok 
zawołała: „Kochani, je wiem, że ml nie wolno 
pasać na lasowym, ale żeby zaraz do moich 
dwóch żywicielek celować z takiej armaty!" 

Owa armata - fc> pólpneJiowy refraktorZeissa. 
Stanowiła największy insirument Jakże na Jego- 
rocznym, drugim zlocie, klon w dniach 4-7 
września odbył ,dę w Sulejowie nad Pilica, a na 
który i „świat Młodych" zasiał zaproszony... 

Tym razem jednak tutejsze instfumenunum 
nie służyło du śledzenia szyszek na drzewach, 
pogoda dopisała bowiem z n 3 borni ci e. Od pre rw- 
szę f crr.'.'iii zajęcia ruszyły więc ostro: w dzień 
wykłady, prowadzone w większości przez prele¬ 
gentów niewiele tylko slarszych od słuchaczy, 
a w nocy - już śledzenie obiektów niebie¬ 
skich. 


mu amaioriowi, ,.zamiatającemu" w każdy po¬ 
godny wieczór swą lornetką niebo, nie uda się 
nigdy uchwycić ani jednego z nich. A ! e niekie¬ 
dy,.. Taki np. amator, jak żyjąty przed wojną dr 
Wilk z Krakowa, odkrył cztery komety- Jeszcze 
lepszy przykład: dwaj uczniowie z Chełmna 
przed paru laty siali się odkrywcami gwiazdy 
npwpjj. Ale nie znaczy to, iżby amator musiał się 
ograniczać do patrolowania nieba. Działają bo¬ 
wiem też wcale liczni 

.. .amatorzy - badacze 

z 

Tu, na zlocie, leż jest ęona jmniej pary takich.., 

Na drugi dzień mam okazję słuchać np,, jak 
prowadzi 1 młodszymi kolegami zajęci3 Dariusz 
Us z Kielc, dziś już wprawdzie £tud enj astrono¬ 
mii, ale jeszcze przed paru miesiącami-licealis¬ 
ta. Mówi płynnie, jasno, widać, że oblatany: 
dużo rysuje w żeszyde i - co chyba jeszcze 
ważniejsze - coraz to pokasuje - korzystając 
z teleskopu: i tegoż zeszyło jako ekranu - praw¬ 
dziwe oblicze Słońca, pokryte licznymi plamami. 


Obsług instrumentów uczy mgr Jan 
fz lewej) 


Swoją drogą-ety nie lak właśnie powinny wyglą¬ 
dać lekcje astronomii w szkole? 

Skończywszy wykład, Dzriusz zarzuca na sie¬ 
bie lunelę i koc i teraz dopiero zaczyna 
obserwacyjną robotę. W takich ciemnościach 
może spostrzec, poi ioyć i wy rysowa i do kł ari n i ej 
widoczne tego dnia plamy słoneczne. Dane te 
wyśle do p. Widawa Szymańskiego, też amatora, 
od lat szefa polskiej „służby Słorę3 ,J r o którym - 
jąk i o całej sprawie - pisaliśmy w słyezniu. Bo 
choć astronomią współczesna posiada superno¬ 
woczesne metody hgdąnia m,in. naszej gwiazdy 
dziennej [ak się okazuje, bez takiej amatorskiej 
siużhy, działającej na świecie, trudno byłotn 
śledzić aktywność słoneczną, ważną m.in. dla 
wielu zjawisk na Ziemi Dariusz uczestniczy w tej 
służbie pón-ad trzy i pół roku i to w każdy 
pogodny dzień, Jeżeli *am nie ma czasu zastę¬ 
puje go- mama, którą przyuczył da lego za jęcia. 
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Naszym zwycięstw* 


flk ] /-i szosy Stoi ciężarowy 

Im H samochód. Trwa wyładunek. 

Kanadyjki, ma tera ej. śpiwo¬ 
ry. namioty. Objuczeni niczym wielbłądy 
harcerze schodzą stromym -zboczem 
w dci. ?. potem prosię znów w górę. Tam, 
pcJ lasem, wyznawano dle nich pole 
biwakowe. Cl któizy piłyby li wczoraj ma- 
j'3 ,-z postawione namioty. Zabieraj;- $\ę 
dc przyrządzania pcsiflkufc Wre praca na 
wszystkich polach biwakowych rozrzuco¬ 
nych w promieniu kilku kilometrów, 
W ziccie bie^ udział ponad 2 203 harce¬ 
rzy z całej Polski 


ZAPŁONĘŁY 

OGNISKA 


Szczególny to zlot. Sa na nim nie tylko 
harcerze z drużyn im. Bohaterów Szarych 
Szeregów. Dc rogozniey zjechało (rów¬ 
nież z Warszawy, Radomia. Krakowa, Po- 
znsiva, Gdańska i Kielc około 160 człon¬ 
ków „Szarych Szeregów" Oni z ookak- 
nia ..Zośki" „Alka" „Ri.dego", satu, by 
■jczcic pa mręc swojegc naczelnika, by Do¬ 
znać tych. którzy za bohaterów drużyn 
» szczepów ■.■jybr&li w leśnie (Ch. 


Zlot rns bardzo bogaty program. W $q- 
botę, ns :-es£ u lego harcerski ego ru¬ 
szyły patrole (fotoreiścję z ośegu zamiesz¬ 
czamy obok^. Wieczorem na poiach o: 
wekowych 


P rzy kazdym z n i ch r w ro I i g o śc* zasied I i 
byli więźniowie Gross Rosen. członkowie 
Szarych Szeregów. Wybieramy ognisko 
drużyn gdańskich i krakowskich. Jak bar¬ 
wnie brzmią opowieści druha Jana Win- 
kiew&kiego o Jamboree w Holandii. 
A wspomnienia o 5 WDH i jej crużyro- 
wym ,olku 3 e cynia? W błyskach ogniska 
o żywa ja dawne postacie. 2d? $ią, że sły¬ 
chać echa ‘wystrzałów. To „piątscy" koń¬ 
czą swój po wstańczy ślad w kor pani i 
„Rudy". W przerwie opowieści piosenki 
2 tamtych śpiewane wspólnie. 

Alę członkowie Szarych Szeregów nie 
przyjecba i tyj ko wspominać. Mewi o tym 
Jruh Stanisław Fcr;bski z Krakowa: 

- Było -s n i es p eina 10 tysięcy. woj n a 
trwała 5 iat, a nasza działalność przeto 2 ?a 
w wielką legendę. Was jest podobno 2 
mi iony, tz\ 3C Was zostanie jakaś legan- 
da? I jaka?Służba harcerska nie jest łatvva, 
r ? każdy wytrzyma tę próbę, lecz tylko 
lichy CL‘iowiek rezygnuje z wielkich zadań. 


My mamy prawo Was rozliczać. To nie 
przypadek, że Szśre Szeregi zdały egza¬ 
min, Do tego trzeba było się przygotowy¬ 
wać. Do wielkich rzeczy dochodziliśmy 
ctzez małe przeszkody, poprzez kolejne 
C-róby na stopnie i sprawności, Har^rze 
mgdy mg opuszczają ojczyzny w potrze- 
fcife. T^raz znów Polska jest w tarapatach. 

I od nas za'eży również, jak fej obywatele 
będę znosić trudy dnia powszedniego. 
Jest przed wami wielka szans®. 

Ognisko przygasa, W braterskim kręgu 
żegnamy się do jutra. Nie wszyscy idą 
spać. Instruktorów czeka jeszcze jedno 
ognisko w kamieniołomach. W dali, na 
zboczu, migoce ognikami olbrzymia Tij- 
ka, Ma rozleglej skgif.sj półce, tuż nad 
przepaścią, gromadzą się w mroku coraz 
liczniej postacie. Gdy rozbłyska ogień. 
-Siyscy czekają na głos naczolnika S-- 3 -' - 
sława Broniewskiego „Orszy '. 

-Tą granitową kostką - mówi dr oh 
„0.-4wć’"' - szedł Florian Marciniak swoją 
ostatnią drogą, zanim zastrzyk z fenolu 
Zakończył jego życie. Te wzgórza, to jego 
ostatni krajobraz, który ogarnął wzr i- • 
kiem, D!$ niego tu jestem ‘ próbuję to 
mówić , chociaż głos więźnie ■, . gardle. 


Będę kontynuował przerwany raport 
z dniach S maja T943 roku, gdy o godzinie 
13-lej rozstaliśmy się na przystanku 
tramwajowym przy ul Złotej, Powiedział 
mi z uśmiechem: „fo jutro porozmawia¬ 
my". Byty to jego ostatnie siewa, bo pół 
godziny później na Nowym Świacie usły¬ 
szą!: „Ręce do góry ". 

Xihu Dorianię, wydało mi$ię,że rozu¬ 
miem Twoją myśt o Szarych Szeregach. 
Mówiłeś; wojna trwać będzie długo i nie 
możemy posługiwać się rak dla naszego 
narodu typową improwizacją, Mówiłeś, 
te harcerstwo polskie jest tu w kraju, 
a nie za jego granicami. Że z hymnu 
płynie prosty wniosek, że Polska to właś¬ 
nie my i raka jest i będzie, jaką my ją 
Stworzymy. Mówiłeś, że człowiek to na¬ 
tura bardzo bogata i nie da się zamknąć 
w jednym schemacie. Przekreślałeś 
wszystkie totalizm , . Twoi chłopcy midi 
rodziny, pracowali, uczyli się. Jakże potę¬ 
piałeś tych, którzy żyli tyłka od zbiórki do 
cgniskę. Pięknie mówiłeś o 20-tetfu nie¬ 
podległości, które nas tak wychowało, że 
żywiołem przeszliśmy do konspiracji 
Mówiłeś, że trzeb? doczyścić do połysku 
■r Modę harcerską. Dlatego dziś tok głoś¬ 


no podk reśłamjó że bez zastępu nie ma 
harcerstwa, że ważna jest drużyn a a nie 
masówko. Jeśif chcemy by nasza mło¬ 
dzież przestrzegała W punktów Prawa 
Harcerskiego, to my musimy w dwójna¬ 
sób je wypełniać, instruktor nie tylko 
wychowuje, ale jest wychowywany 
przez swoją młodzież, 

Trud przysypany gruzem nie skończyi 
się. Dlatego jestem tti dzisiaj Składam 
raport historii o Tobie, że byłaś najwię¬ 
kszym naczelnikiem harcerzy w ciągu 70 
let, że byłeś współtwórcą podziemnego 
państwa, że jesteś dla nas wzorem. To 
md wrę w miejscu gdzie odszedłeś. 

Florian Marciniak został zamordowany 
2 ©Taż po przyjaździe transportu. Wraz 
z nim przywieziono z “oznania m.m. Jana 
Skrzypczaka komendanta Wielkopolskiej 
Chorągwi Szarych Szeregów, Adams Fiu 
emskiego - szefa ®koji „M 1 ', Alojzego Koz¬ 
łowskiego : Jana Grodzickiego. 

'.v 943 siedziałem w Sachsenhausen 
i nic nie wiedziałem o uwięzieniu Ho - 
mówi Marian Marciniak, brat FlorisnE. 22 
października przewieźli mnie do Fartu VII 
Spotkany znajomy powiedział! ,,F.c je:-: 
-utaj" Słyszałem z celi nazwiska. Wywo- 


T rasę biegu patrolowego opraco- 
wał i obsługiwał Młodzieżowy 
Krąg Instruktorski „Szefczyki" ze 
£ v. idnicy, Po neti b wli godzinng tra sa 
wytyczona białymi f czerwonymi 
Chorągiewkami prowadziła orz-ez te¬ 
reny Wzgórz Strzegomskich. W łO- 
minutowych odstępach wyruszały 
* punktu startowego 7 -oso bo we 
patrole. 

Punkt I. Wieża. Stoimy na skraju 
ks m i e n i oło mów w kt ó ry ch p rącowa- 
i więźniowie, Schodzili po piono¬ 
wych drabinkach w głębokie sztolnie.. 
Po kilku godzinach pracy mieli odarte 
do krwi ręce, poobijane nogi odpry¬ 
ski granitu w oczach. Zimę kiedy 
szczeble były oblodzone wielu spa¬ 
dało na dno. Częste też były przypad¬ 
ki strącą ni a więźniów ze stromych 
ścian. Wyniszczająca praca, głód 
i terror powodowały, że przeciętne 
długość życia w obozie wynosiła 3-4 
miesiące. W Gross Rosen zginęło po¬ 
nad 100 tysięcy osób. 

Harcerze znajduję kartę z informa¬ 
cją o obozie. Kończy się ona słowa¬ 
mi: „Stań i pomyśl przez chwilę. Od¬ 
daj im cześć. Pozostawili spadek. Zie¬ 


Szlakiem białych 


i czerwonych 


chorągiewek 


mię krwią zapisaną", 

Do punktu 2 , Jeżyna" przedziera¬ 
my się przez zbocza stromymi ścież¬ 
kami. Dochodzimy do drugiej wieży. 
Tutaj patrole dostają testy a w nich 
pytanie o Szare Szeregi, Zawisza- 
ków, kryptonimy. Test trzeba oddać 
na następnym punkcie. 

Punkt 3, Polana. Na rozbicie na¬ 
miotu i podpalenie ogniska, tek aby 


ogień przepalił wysoko umieszczoną 
słomkę jest tylko 1Q minut. Dla nie- 
których to za mało. 

Punkt 4. Chorągiewka. Dh Andrzej 
Góralski, który przez cały dzień pra¬ 
cowicie wymachuje na odległym 
wzgórzu, niezbyt wysoko ocenia zna¬ 
jomość sygnalizacji wśród uczestni¬ 
ków biegu. Prawda, że zdarzają się 
tacy, którzy nadają bardzo szybko. 


Lecz niektóre patrole w ogóle nte 
zareagowały na chorągiewki, inne 
próbowały coś sygnalizować, ale bez 
rezultatów. 


Punkt 5. Bunkier. A na nim wiele 
emocji. Schodzenie po linię do ka¬ 
mieniołomu oraz pontonowa prze¬ 
prawa. Głębokość wody w kamienio¬ 
łomie wynosi ponad 40 metrów, 
a gumowe pontony ta kie małe. Z jaką 
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jesteście 


lywano ich po kole: i wywożono z Fortu 
VII, O śmierci brgti dowiedziałem się do¬ 
piero po wojnie. Wcześniej informacje 
otrzymała bra-iowa, której gestapo prze- 
kazaio.. je Flo zmarł 21 Mego 1943 
w Gross Rosen. Hitlerowcy nie wiedzieli, 
ż- aresrroweli naczelnika, 

Drugi dzień iJótu to przede wszystkim 

APEL 

Wchodzą poczty sztandarowe, wśród 
n ; ch autentyczne sztandary Ssaryeh Sze¬ 
regów. Nad głowami powiewają ffagi 
państw, z których pochodzili więźniowie 
Grosa Rosen, Ra po n przyjmują; naczelnik 
Szarych Szeregów Stanisław Broniewski 
- . Orsza" : naczelnik ZHP Andrzej Ornet 

Odczytany ^ostaje rożka*: Drogie 
Drułmy i Drodzy Druhowie! Jesteście 
świadkami pierwszego spotkania człon¬ 
ków „Szarych Szeregów’' - harcerzy lat 
i 935-1345. T^mte lata to czas konspira¬ 
cji. Irtórsj zasady nakazywały, byśmy nig¬ 
dy nEe spotykali się we wspólnej wielkiej 
gromadzie. Dlatego dziś, chce gromada 
13 przetrzebia n3 został c przez kolejne dni 

ulgą przybije, się do brzegu. 

Punkt 6. Głaz. Uczestnicy biegu 
otrzymują zaszyfrowane Morsem za¬ 
danie: „W promieniu 25 metrów zna- 
leże rannegc.. który ma zwichnięty 
staw kolanowy. O patrzeć i przenieść 
do punktu R zaznaczonego na mapie. 
Tutaj można zdobyć punkty za prawi- 


walki, ęh.gć później topniała przez 36 lat 
niełatwego życia, choć dziś tak wielu 
przyjechać nie mogło, gdyż: - niektórym 
nie pozwolił na trudy podróż-; stan zdro¬ 
wie- innym nie pozwoliła odległość z da¬ 
lekich krajów, - byli wreszcie i tacy, ttie- 
stety zda je się liczni, którym nła pozwolił 
brak materialny di środków. Choć to 
wszystko sprawiło., że gromada nasza 
niewielka, to jednak nie wszyscy sie zna¬ 
my niektórzy widzą sic po raz pierwszy 
w życiu. Lecz jednocześnie Druhny T Dru¬ 
howie jesteście świadkami działania tej 
wielkiej siły, tej „łączności duchowej", 
jaka, .'limo wszelkich przeciwieństw, 
jednoczy ludzi., stapia ich w jedno, gdy 
mają wspólny cel i gdy cel ten jest wię¬ 
kszy rtżłi różnorakie cele każdego. 

i jeszcza jedno; nie dziwcie się, że na¬ 
sze oczy z taką zadumą na Was patrzą. 
Nam nie dana była radość osiągnięcia 
celu. Naszym zwy ciąstw em j esteście i/.' y, 
polska, młodzież a wśród niej w szczegól¬ 
ności harcerska młodzież. Wierzymy, 
chcemy wierzyć, że zgodnie przejmujecie 
od nas na swe barki trud dźwigania lo¬ 
sów „Tej, co nie zginęła", że będziemy 


dłowe udzielenie pierwszej pomocy. 

Punkt 7, Kula. Wszyscy członkowie 
patrolu strzelają z wiatrówek. Jaszcze 
tylko przeliczenie trafień i można 
uznać bieg za zakończony Na ogólną 
sumą 70 punktów aż 66 zdobyli zwy¬ 
cięzcy biegu: krąg instruktorski 
„Agrykola" z Łodzi, O dwa punkty 


mojf spokojnie odchodzić pc kolei n$ 
naszą wieczną wartę. 

CZUWAJCIE! 
W imientu Druhen i Druhów 
z „Szarych S*eręgów' J 
Stanisław Broniewski 


Następuje przemarsz na teren obozu. 
Pod pomnikiem na ape" poległych we¬ 
zwani iostaja wszyscy druhowie, którzy 
przez 70 lat istnienia harcerstwa, oddali 
swój e życi e ta Ojczyznę. FI ozl ega się ftota. 
W szerokiej o - .astrze ni mocno brzmią jej 
słów-a. Kwiaty pod świeżo odsłoniętą ta¬ 
blicę składają koledzy Floriana t Akade¬ 
mickiego Koła Harcerskiego, Pierwszy 
raz, po 37 Fatach, pamięć Naczelnika Sza¬ 
rych Szeregów czcza wspólnie harcerze 
z całej Polski -wraz z jego podkomendny¬ 
mi, Oddając mu należny hołd. Tę podnio¬ 
słe chwile przeżywane wspólnie pozwą Fa¬ 
ją mieć nadzieję, że polskie harcerstwo, 
nie zapominając o swoich korzeniach, 
znów wypuści młode zisior.e pędy 

ANNA PACIOREK 
Fot. Wojciech Wróblewski 

gorsza była B DH z Zielonej Góry. 
A dalsj szczep szkoleniowy Kuźnica, 
patrol Hufca Zatorze-Łódż i „Anemi- 
ki" ze Świdnicy. 

Podczas gdy patrole przemierzały 
trasę biegu pozo sta Fi uczestnicy zlotu 
porządkowali teren byłego obozu 
koncentracyjnego w Gross Rosen. 

ł ' 






ŚWIĘTO HUFCA MOKOTÓW 

Na zlot do Rogoźnicy przyj ech a-io 76D harcerek i harcerzy z warszawskiego hufca 
Mokotów, Przecież to im r przed 14 laty, jako pierwszej jednostce organizacyjnęjZHP 
nadano imię Szarych Szeregów. Podczas uroczystego apelu z udziałem naczelnika 
Starych Szeregów Stanisławę Bronięwskiego-0rszy oraz naczelnika ZHP hm PL 
Andrzeja Orneta odczytano rozkaz o awansach instruktorskich. Hufiec Mokotów był 
jednym ze współorgani 2 etcrów zlotu, 
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JA ODSZEDŁEM 


WYŚCIE ZOSTALI 


CZUWAJCIE! 


Te 


słowa znajdują się na tablicy poświęconej Floria¬ 
nowi Marciniakowi, naczelnikowi Szarych Sze¬ 
regów zamordowanemu w Gross Rosen 21 .11,19 
44 r. Miał wtedy 29 lat. Oto najważniejsze fakty z jego 
życia ; U rodził się 4*V*191 5 roku w Gorzycach pod Czem- 
plnem (woj. poznańskie) miał 5 braci i cztery siostry. 
Uczęszczał do Państwowego Gimnazjum im. Jana Kam 
tego w Poznaniu, gdzie w 1Ś34 r. uzyskał maturę. 
Dorabiał korepetycjami oraz opiekował się przebywają¬ 
cym z nim razem w Poznaniu młodszym bratem Maria¬ 
nem, W latach 1935—38 studiował na Uniwersytecie 
Poznańskim uzyskując tytuł magistra prawa. Należał 
wtedy do Akademickiego Koła Harcerskiego, z którego 
wywodzili się również kolejni naczelnicy Szarych Szere¬ 
gów — Stanisław Broniewski - „Orsza" i Leon Mar¬ 
szałek. 

Rok przed wojną pracował jako referent w poznańskim 
Banku Związku Spółek Zarobkowych. 

Od najwcześniejszych lat należał do harcerstwa, w któ¬ 
rym pełnił wiele funkcji. Do wybuchu li wojny był 
drużynowym 21 Poznańskiej Drużyny Harcerzy, Byłjed’ 
nym z najmłodszych w ZHP harcmistrzów. Przejściowo 
zastępował komendanta Szkoły Instruktorskiej w Gór¬ 
kach Wielkich na Śląsku. Brał udział w wielu obozach, 
kursach i zlotach, Z chwilą wybuchu wojny rozpoczyna 
pracę w poznańskim Pogotowiu Harcerzy. Po ewakuacji 
wojska i władz opuszcza 6 września Poznań i 3 tegoż 
miesiąca przybywa do Warszawy. Tu mianowany zosta¬ 
je komendantem Pogotowia Harcerzy. 27.IX. 1939 r. 
powołany został na stanowisko naczelnika harcerzy. 
Stał się twórcą i organizatorem Szarych Szeregów. 6 
maja 1943 r. aresztowany został w Warszawie przez 
ekipę poznańskiego gestapo. Przesłuchiwany w aL Szu¬ 
cha został następnie przewieziony do Poznania, W cza¬ 
sie przewozu wyskoczył z pędzącego auta pod Socha¬ 
czewem. Niestety, poturbowanego pojmano ponow¬ 
nie. Więziony był w celi 66 w Forcie VII w Poznaniu, 
Gestapo nie zdołało nic z niego wydobyć. 21 lutego 1 944 
roku przewieziony został z grupą 22 harcerzy do obozu 
koncentracyjnego w Gross Rosen, Zginęli wszyscy. 

Florian Marciniak używał pseudonimów: „J. Nowak", 
„Krzemień", „Szary", „Grzegorzewski", „Kujawski". 
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o swoim ojcu 




1 licznej gromadki dzieci Charlesa 
Chaplina niema! wszystkie próbowany 
swych sił w filmie, ale prawdziwy karie¬ 
rę ąliaorslcą zrobiła Geraldine ChEplin,. 
która ma obecnie na swym koncie c-koło 
50 ról filmowych. Wiele interesujących 
szczegółów o charakterze i przyzwycza¬ 
jeniach klasyka kinematografii świato¬ 


wej przynosi wywiad, którego Geraldi- 
ne udzieliła madryckiemu korespon¬ 
dentowi kubańskiego czasopisma ,,Ba- 
hemie"; 

- W jakich filmach ojca pani wystę¬ 
powała? 

- Trudno to nazwać występa mi, byty 
to po prostu epizody. Jako dziecko gra¬ 


łam małą rólkę w „Światłach rampy”, 
a później w „królu w Nowym Jorku" 
i „Hrabinie z Hongkongu". 

- Czy ojciec chciai żeby została pani 
aktorką? 

Nie, on chciał, żebyśmy wszyscy byli 
inżynierem i, architektami lub lekarze mi, 
ale jakoś nic z tego nie wyszło,,. Ojciec 


mówił; - jedyną obrona w życiu jest 
wykształcenie. Kiedy powiedziałem mu, 
że przecież sam nawet do średni ej szko¬ 
ły nie uczęszczał, odrzekł krótko: ja jes- 
te m wyjątki em . Rył d u m ny, że wszystkie 
jego dzieci znają angielski i francuski. 
Również z dumą pokazywał gościom 
nasze zeszyty do matenrtetykiiA Nic z te¬ 
go nie rozum le m - mówił - a m oje dzieci 
wszystko! 

- Jaki b yf ojciec w kręgu rodzinnym ? 

- Byl na ogół surowy, ale charakter 
miał dobry, Przyjaciół miel mało. Szcze¬ 
rze mówiąc był snobem. Szczycił się 
swymi znajomościami z jakimiś hrabia¬ 
mi czy markizami, a jednocześnie był 
przekonany, że jest najważniejszą per¬ 
soną nś świecie- Chęć nie sadził, aby 
ktokolwiek inny oprócz niego samego 
podzielał to przekonanie. Wiał zawsze 
wątpliwości. CO do swoich poczynań 
i zapewne dlatego nie chciał oglądać 
swoich filmów. Kiedy jednak czasami 
zmuszaliśmy go do robienia takich pro¬ 
jekcji, to śmiał się óo łez i wskazując 
palcem. na siebie same go wołał: - Patrz¬ 
cie co wyrabia ten facet! Fantastyczne! 

- A jak odnosił się ojciec do pani 
filmów? 

- Chętnie je oglądał. Sądziłam,że bę¬ 
dzie je oceniał- krytycznie, że wskaże 
błędy, a on 23 każdym razem mówił 
tylko - znakomicie! 

- A co to była za sprawa z Busterem 
Keatonem? 

- Bardzo dziwna... Tego nazwisk nie 
wolno było w ogóle przy ojcu wymówić, 
Mimo mc ich próśb Carl os Saura, który 
wiedział,, że Charles Chaplin współpra¬ 
cował ki edyś z Kestonem, zaga d n ął ojca 
o niego. Zrobiła się cisza, którą przerwa¬ 
ły nagle matka: - Buster Keaton nigdy 
nie grał w żadnych filmach. Carlos jed¬ 
na k n i e ustępował. Więc po długie j chwi¬ 
li ojciec powiedział: - No tak, dałem mu 
pracę w „Światłach rampy' 1 ... i nic poza 
tym, i wpatrzył się w płomień kominka. 
Potem, kiedy już rozmowa priestla ns 
inny temat ojciec dodał nagie: - Różni¬ 
ca polega na tym, że ja jestem artystą. 


Tyle tylko wiem o sprawie „Chaplin con¬ 
tra Keaton",.. 

- Czy ojciec itibtf oglądać filmy in¬ 
nych twórców? 

- Raczej nie. Po kilku minutach proje¬ 
kcji, wstawał 1 mówił, że to nudne. Nato¬ 
miast pod koniec życia niema! nie odry¬ 
wał się od tel e w? zora, chp ciażnicmusię 
nie podobało. Jeden tylko film 1 jeden 
reżyser zdobył pełne uznanie ojca, Mam 
na myśli „Tam, gdate kwitną poziomki" 
łngmara Bergmana. Podobnie było 
i z muzyką, vioże nie powinnam tego 
mówić, ale tak naprawdę, to (ubił tylko 
swoją muzykę. Wyjątek stanowił Mo¬ 
zart Umieraliśmy ze śmiechu z różnych 
dziwactw ojca. Kiedyś matka nastawiła 
płytę z jakimś utworem, ojciec chwilę 
słuchał, a potem rzeki: czekaj, wolę po¬ 
słuchać cze gośinnegoina staw ił własn ą 
muzykę, dodając: o, teraz to jest dopiero 
dobre! 

- Jltfoże ojciec, jak to się zdarza ge¬ 
nialnym artystom, po prostu z siebie 
żartował? 

- Może, aleś ądzę, ze u ni eg o wy n i ka - 
ło to z niezwykłej bezpośredniości: on 
rzeczywiście bardzo lubił wszystko 10, 
co sam stworzył. 

- Podobno ojciec pani planował na¬ 
kręcenie jeszcze jednego, bardzo nie¬ 
zwykłego filmu. Co pani wis na ten 
temat? 

- Miał to być fiłm pt, „Potwór", łączą¬ 
cy w sobie elementy metafory i poezji. 
Uczony-geolpg znajduje pewnego dnia 
n§ dachu swego domu niezwykłą istotę 
- półkobietę - pólotaka, zanosi ten dzi¬ 
waczny stwór do domu i leczy jego 
łamane skrzydło. Z ich wzajemnych 
związków wynika wiele komicznych 
sytuacji, w końcu łączy ich miłość- Ale 
oto żli ludzie dowiadują się o istnieniu 
potwora i wykradają go, aby pokazywać 
za pieniądze jako niezwykłe dziwowi- 
sko... Nie pamiętam już całości scena¬ 
riusza, który byl bardzo długi. Ojciec 
napi&al także muzykę do przyszłego fil¬ 
mu, A skrzydła ptaka-koblefy znajdują 
siew Szwajcarii., w domu mojej matki, 

PAP 

Fot. archiwum 




DOM MODY 
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KOŻUCHA”?!... 


Zgodnie z zapowiedzią sprzed tygod¬ 
nia - dziś również odrobina romantyki, 
Tak jak to zapowiedziałam - bardzo 
modnej i szalenie awangardowej, acz¬ 
kolwiek.,, nieco dziwacznej. Nie da się 
tego (że rzecz jest dziwaczna, ukryć! Bo 
popatrzcie na zdjęcia - czy te słodziutkie 
kołnierzyki nie wyglądają na tych 
zgrzebnych sweterkach (do których je 
Ich właścicielki założyłyj jak przysłowio¬ 
wy „kwiatek do kożucha"? Chyba.,, chy¬ 
ba tak właśnie wyglądają, tylko - kto 
powiedział, że kwiatek do kożucha, to 
już musi być ostatni koszmar i kica?! Tak 
się niby przyjęło mówić, 9 te czy ną p rsw- 



dę tak właśnie jest?J Nie wiem, kto ma 
kożuch - niech sobie sprawdzi przed 
lustrem] A te kołnierzyki do swe¬ 
terków,.. 



Fakt, rzecz dziwaczna, bo oko nasze 
do takiego zestawienia raczej nie jest 
nawykłe, ale czy to wygląda brzydko?! 
Myślę (choć oczywiście rzecz to względ¬ 
na, zależna od indywidualnego-gustu), 
że raczej wręcz przeciwnie - że masa 
w tym wdzięku i uroku. 3 myślę, że wiele 
z Was będzie podobnego zdania na ten 
temat co I ja, 

W gruncie rzeczy trick (bo to jest trick 
taki, czyli rodzaj hohsztepterskiej sztucz¬ 
ki \ jest prosty - ną sweterek, obojętne 








czy gładki czy wzorzysty, ale zawsze 
p rzez głowę zakłada ny, na kła d a s i ę ja kiś 
superromantyczny kołnierzyk. Najczęś¬ 
ciej biały (bo takie właśnie bywały te 
romantyczne kołnierzyki w stylu retro], 
ale zda rza sfę i kolorowy-w końcu retro 
retrem, ąle unowocześnić je trochę 
wszak można, Kołnierzyk może być kla¬ 
syczny, tj. udzlergany szydełkiem z kor- 


donku (bebele to potrafią przez jeden 
wieczór zrobić!), albo uszyty z kawelką 
tzw. angielskiego haftu lub gładkiego 
jedwabiu (wtedy powinienbyćjakąśfal- 
banką przyozdobiony, bo sam jedwab 
będzie za smutny). Na jednym ze zdjęć 
jest przedstawiony kołnierzy k-kryzka 
zrobiony z kawałka pasmanteryjnej sty¬ 
lowej koronki (takiej o szerokości Ok. 3 
cm) wmarszczonej w rulonik i ozdobio¬ 
nej jeszcze m ąie ń ki mi ko I o ro wy m i kw i a - 
tuszkami (oczywiście sztucznymi, np, 
z rozparcelowanego na składniki pierw¬ 
sze bukiecika sztucznych drobnych 
kwiatków). 

Ten romantyczny akcent w postaci 
słodkiego kołnierzyka jest jedynym ta¬ 
ki m e I em entem w cały m strój u. Bo poza 
tym - sweterek jak sweterek, może być 
nawet i w norweski wzór dziergany, a na 
dole całkiem zwykła (jak do te go sweter¬ 
ka zwykło się nosić) spódnica aibo na¬ 
wet i spodnie. Więc w sumie jednak... 
dziwaczne to trochę. Ale mnie się bar¬ 
dzo podoba, a Wam?! 

Rl USZKA 


















































nliebo pod 
specjalnym 
nadzorem 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

To już była nidedwie że ekspedycja ba¬ 
dawcza. Wyznaczyli pen aa JSD minimów 
bbsky gwiazd zaćmień ionydl- Wyniki 
będą publikowane w bi ul dyn ach, liczą¬ 
cych się na w recie. MEc-dzi członkowie 
Sekcji Obserwatorów Gwiazd Zmien¬ 
nych PTMA mają też na uwadze własne 
wydawnictwo. Ma to być atlas najbar¬ 
dziej godnych uwagi amatorów gwiazd 
zmiennych - rzecz, nie mająca sobie 
równych w święcie. 

Takich gatęzii astronomii, w których 
tradycyjnie już udzielają się amatorzy, 
jest jeszcze kilka. Największy chyba kło¬ 
pot ma ją. oni ze zdobyciem własnego 
instrumentu optycznego. Nie jest to ta¬ 
kie proste, czasem trzeba zrobić w tym 
cetu 


tysiące rund 
wokół... beczki 

Dosłownie. Bowiem budowanie sa¬ 
memu teleskopu- wygląda mniej więcej 
tak... 

Kupuje sic dwie okrągłe szklano płyty, 
jedną umieszcza na stole szlifierskim, 
którym moće być np. beaka wypełniona 
kamieniami, posypuje karbprundem od¬ 
powiedniej grubości, przykrywa drugą 
pi'.tą... Po czym trze się jedną o drugą, 
przesuwając się przy tym wokół beczki. 
Po miesiącach takiego chodzenia niczym 
w kieracie, górna płyta przybiera ksziali 
wklęsłego zwierciadła. Teraz wymaga 
ono polerowania, figuryzacji, superdok- 
Lidnego pokrycia warstwą odblaskową. 
Eenedykty r.ska robota, Mora nie wszyst¬ 
kim się udajt- Mgr Kw-aśiniawicz ieź kie¬ 
dyś zrobił sobie zwierciadło, ale - jak 
mówi - weszła mu i lego i-. ikó—- pod¬ 
stawka pod kwiatki. 

Są jednak lary, którzy szlifują ąwięr- 
ctżdlo /a zwierciadłem, montują jeden 
p-j drugim teleskopy, lak choćby Lucjan 
NewelsJu, szef s i. lisie r n i PT\1 A mieszczą - 
cej się w podziemiach nowoczesnego 
Ceni rum Astronomicznego im. Koperni- 
k.i v. Warszawie. Ściągają tu zapaleńcy 
y; całej Polski. Anka też stałe dojeżdża 
z Kielc, by pochodzić w tym szlifierskim 
ki tracie. Wszystko robi sama. jedynie 
w figuryzacji lustra mają jej pomóc kole¬ 
dzy, Kiedy będzie miała gotowy swój 
pierwszy teleskop jeszcze nm wie, .cle 
iuż myśli o następnych, większych in¬ 
strumentach. Zarazem - biega w swoim 
mieście od jednej do drugiej administra¬ 
cji osiedla w poszukiwaniu dogodnego 
dachu, ną którym możną by to przyszłe 
instrumentarium postawić. Na razie ma 
na uwadze pewien taras, w dzień służący 
do oglądania panoramy miasta. Mole 
uda się go wywalczyć na wieczory i poka¬ 
rm.u niebo lakze tym którzy go jesz¬ 
cze me znają... 

Warto. Bo - jak zauważyłem na złocię 
- ludzie pstrząc n? niebo zaczynają sta¬ 
wiać mnóstwo pytań... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Przedstawiam dziś garść najnow¬ 
szych doniesień o najbliższej Ziemi 
planecie — tajemniczej Wenus. 
W określeniu tajemnicza nie ma ża¬ 
dnej przesady. Wenus, mimo swegc 
podobieństwa do Ziemi (prawie taka 
sama masa] dla obserwatora była 
przez wieki niedostępna. Okrywa ją 
szczelne 3 bardzo gruba atmosFera. 
Dopiero automatyczne sondy kos¬ 
miczne wyposażone w urządzenia 
radarowe zdołały za pomocą mikro¬ 
fal przebić się przez zasłonę chmur. 
Badając odbite fale uczeni odkrywa¬ 
ją coraz więcej szczegółów po wierz¬ 
ch ni Wenus. Do całkowitego pozna¬ 
nia tej planety droga jeszcze daleka. 

PREZES 




Tak prawdopodobnie wvg)ąda po¬ 
wierzchnia Użeniirs w rejonie Ziemi 
Afrodyty Rysunek wykonano na 
podstawie sondowari radarowych 


PIERWSZE NAZWY 



Wenus - zwarta chmurną planetą, od¬ 
słoniła w ostatnich latach niektóre frag¬ 
menty swej powierzchni. Dzięki bada¬ 
niom radiolokacyjnym prowadzonym za¬ 
równo z powierzchni Ziem i, jaki z po kład u 
sond wenusjańskich odkryto na tej plane¬ 
cie kilka łańcuchów górskich, rozległe wy¬ 
żyny i głębokie kratery, Niedawno na spe¬ 
cjalnym posiedzeniu Komisji Nazw Mię¬ 
dzy n aro d owej U ni i Astro n o micznej na d a ■ 
no pierwsze nazwy różnym formom tere¬ 
nowym na Wenus. 

Zgodnie z tradycją na planecie Wenus 
są prawie wyłącznie imiona kobiece. Dwa 
rozległe kratery zostały nazwane Ewą 
i Safona. Wielka wyżyna w pobliżu biegu¬ 
na północnego otrzymała nazwę Ziemi 
Afrodyty., a podobna wyżyna w rejonie 
równika została na zwana Ziemią łsztarna 
cześć babilońskiej bogini,Wielka równina 
w centralnej części planety otrzymała 
imię indyjskiej bogini Lakszmi. Góry zo¬ 
stały nazwane imionami bogiń wziętymi 
z mitologii różnych ludów europejskich, 
am e ry kański ch 1 a z jatycki ch. S ą w i ęc gó ry 
Akne, Frei. Heter, Rei. Thei. Uczyniono 
jedyny wyjątek dla mężczyzny - nazywa¬ 
jąc rozległy masyw górski górami Max- 
wella - na cześć wybitnego angielskiego 
fizyka. 


„OKNO" 

W POKRYWIE 
WENUSJAŃSKICH 
CHMUR 

Amerykański satelitą ,. Pi pn i er-We¬ 
nę ra' odkrył dziwne osobliwości atmos¬ 
fery Wenus. Podczas przelotów nad pół¬ 
nocnym biegunem tej planety satelita na^ 
trafił na rozległe „okno", występujące 
w gęstej pokrywie chmur, otaczających 
szczelnie Wenus, Pomiary temperatury 
górnych warstw atmosfery Wenus wyka¬ 
zały występowanie bardzo niewielkich 
wahań w granicach zaledwie kilku stopnl- 
N atom i a st nad bieg u nem pól n ocny m róż¬ 
nice te dochodzę do 45 stopni. W tym 
rejonie zarejestrowano też największą dla 


Wenus temperaturę powierzchni obło¬ 
ków ; minus 13 stop ni. Te anomalia termi¬ 
czne są - zdaniem uczonych - wynikiem 
obniżenia górnej granicy obłoków do 15 
km. Podobna cyrkulacja warstwy obło¬ 
ków nad biegunem została wykryta przez 
sondę „Mariner 10" już w 1974 r„, ale 
dopiero teraz w powiązaniu z danymi 
z „Pionier-Wenera" Zdołano Zinterpreto¬ 
wać to zjawisko, „Okno 11 w wenusjąń- 
skich obłokach ma średnicę ok. 1000 km 
i nie znajduje się nad samym biegunem 
północnym, tył ko w odległości pk, 500- 
1000 km od niego. 



Badenia radiolokacyjne powierzchni 
planety Wenus prowadzone z satelity 
amerykańskiego „PionieT-Wenęra" przy¬ 
niosły interesujące odkrycie. Na półkuli 
północnej tej planety znaleziono rozległą, 
wyso kogórs ką ró wn i n ę - przy po m i na j ącą 
Wyżynę Ty beta ńęką n a Z i em i - tylko dwu¬ 
krotnie od niej większą. Ta górska równi¬ 
na znajduje się na wysokości ponad 4.5 
km. Jest ona otoczona od północy, 
wschodu 1 zachodu wysoki mi łańcuchami 
górskimi, Na południu graniczy / niżej 
położoną równiną. 

Wschodni łańcuch górski, rozpoznany 
dzięki radiolokacji, zwany górami Msx- 
wella.ciągniesięprzez 1000 km z półnot- 
nego zach o d u na poło d n i owy wschó d. Za 
tymi górami znajduje się rozległe zapadli¬ 
sko przypominające księżycowe ,,mo¬ 
rza ", Góry Ma?cwęl!a osiągają wysokość 
przeszłe 7-8 km i przypominają ziemskie' 
Himalaje. Ogrom r.a wyzy no otoczo n a łe ń- 
cuchami górskimi została uformowana 
przez wyniesienie fragmentów skorupy 
planety podczas procesów tektonicznych. 
Wysokie szczyty wenusjańskich gór mo¬ 
gły powstać w wyniku silnej aktywności 
wulkanicznej. 


BŁYSKAWICE 
NA WENUS 

Wenus, zwana ze względu na niezwykle 


i gęstą atmosferę ..chmurną planetą 1 ', kry- 
j je wiele tajemnic. W ostatnich latach 
uczeni radzieccy i amerykańscy podjęli 
intensywne obserwacje zjawisk zacho¬ 
dzących w atmosferze Wenus. 

Radzieckie sondy międzyplanetarne 
z serii Wenus odkryły przed kilku laty 
j występowanie na „chmurnej planecie" 
I silnych zjawisk elektrycznych. Stacje 
„Wenus-rr \ , r Wenus-12 ,r dokonały kil¬ 
kakrotnych obserwacji tajemniczych bły- 
! skó w w atmosferze Wenus - p rzy poml na¬ 
jętych ziemskie błyskawice. Już na wyso¬ 
kości 60 km od powierzchni planety obie 
stacje zaczęły wykrywać zmiany w polu 
elektromagnetycznym. Następnie zareje- 
! strowały o ne d użą I iczbę wyładowań ę lek- 
trycznych, których najwięcej było w gór¬ 
nych warstwach atmosfery. Wenusjan- 
skie błyskawice są znacznie silniejsze od 
ziemskich. 

Intensywność zjawisk elektrycznych 
u czeni tłum aezą występ owa n i em - o bser- 
wowenego z Ziemi - słabego świecenia 
nocnej strony planety. W czasie nasilenia 
burz na Wenus świecenie to St&je Się 
bardziej intensywne. Aktywność burzowa 
Wenus jest znacznie większa niż Ziemi, 
Wyładowania atmosferycznę powodują 
powstawanie wielu gazów w atmosferze. 


CZY NIGDY 
NIE POLECIMY 
NA WENUS? 

Chcąc zebrać naszą, niepełną jeszcze 
wiedzę o „.niegościnnej 1 'planecie Wenus, 
trzeba się cofnąć do lat sześćdziesiątych, 
kiedy to jej penetrację rozpoczęły radziec¬ 
kie stacje ..wenusjańskie". Pierwsze, bez¬ 
pośrednie dane o naturze „gwiazdy po¬ 
rannej" przekazała stacja „Wenus-4" 
w roku 196-7. Dalsze stacje ztej samej serii 
dostarczały informacji o panoramie oko¬ 
lic, w których nastąpiło ich miękkie lądo¬ 
wanie, a także o konsystencji gruntu przy- 
po m i nają cej z i em skś bez a k. O rbite i n e bl o- 
ki tych stacji, które stały się pierwszymi 
sputnikami Wenus, przeniknęły pfżez ota¬ 
czającą ją gęstą warstwę atmosfery. Oka¬ 
zało się wówczas, że powierzchnia plane¬ 
ty wes le nie jest ta k gła d ka r ja k to wynl ko¬ 
ło z dotychczasowych teoretycznych 
założeń. 


Amerykański kosmiczny aparat Jr Pio- 
nier-Venus-1" startował żnątmie później 
od tego rodzaju radzieckich pojazdów, 
dlatego w NASA opracowano taki pro¬ 
gram badań, ażehy otrzymać dane, które 
by uzupełniały zdobyte uprzednio infor¬ 
macje. Poważnym osiągnięciem stało się 
uściślenie konturów gór i równin planety, 
co z kolei umożliwiło sporządzenie jej 
mapy. Teraz już w pełni można było od¬ 
rzucić pogląd o rzekom ej gładkości tajem¬ 
niczej gwiazdy- Stwierdzono bov,‘iem ist¬ 
nienie rozległych, górskich rejonów o po¬ 
tężnych szczytach, przewyższających 10- 
1 2 ty s. m M ount E ve restl 0 d kryto ró wn i eź 
płasko wzgórza i gigantyczne doliny. Jed¬ 
na z Tych dolin rozciąga się na przestrzeni 
2.250 km, a jej głębokość sięga o km, Ms 
„kontynencie 11 Afrodyty i w górach Max< 
wellą zaobserwowano wyraźne ślady 
działalności wulkanicznej- Na innym we- 
n usja ńskim konty nę ncie - Iszts r - o d kryto 
krater o średnicy 96 km i głębokości i 00 
metrów. Nie ustalono na razie wieku tych 
wszystkich ukształtować, Mapa Wenus 
nie jest jeszcae kompletna - odtworzono 
53 prot- jej powierzchni. Zagadkę stano¬ 
wią - jak dotychczas - rejony polarne. 

Tak więc okazało się, że topografie We¬ 
nus różni się diametralnie od ziemskiej. 
Rzecz jasna, że przy temperaturze docho¬ 
dzącej na powierzchni do plus 500 st 
C nie może być mowy o Istnieniu wody, 
stąd określenie r ,konr/nenty JJ jest raczej 
umowne. Gdyby jednak teoretycznie za¬ 
łożyć, że woda pojawiała się na planecie 
i wypełniała wszystkie niziny i t£w. doliny, 
to ogólna powierzchnia wód wyniosłaby 
zaledwie 17 proc. ogólnej powierzchni 
rego globu (przypomnijmy, że na Ziemi 
mamy 71 proc.). 

Uczeni zastanawiają się, czy woda 
w ogóle kiedykolwiek występowała na 
Wenus i dochodzą do wniosku, że jeśli 
tak, to dawno nastąpiłaby jej dysocjacjs 
na wodór i tlen. O ile jednak w górnych 
warstwach węnusjąńskiej atmosfery 
stwierdzono występowanie wodoru, oty¬ 
łe brak jest dowodów na istnienie w niej 
tlenu. 

Mimo tych wszystkich interesujących 
usta en, mimo że wiemy już sporo o ta¬ 
jemniczej Wenus, pozostaje wciąż najwię¬ 
kszą za gadkę: dlaczego, ogólnie rzecz bio¬ 
rąc, dosyć zbiiżone do siebie rozmiarami, 
masą i odległością od Słońca planety - 
Ziemia i Wenus tak bardzo różnią się pod 
względem struktury atmosfery i powierz¬ 
chni. 


ponieważ; Spotkanie z haremem, nawet w biały 
dzień, nie należała do rzeczy, któro by były 
jego największym marzeniem. Prawdopodob¬ 
nie i dzisiaj taż by ją odłożył,, gdyby n ' H przy¬ 
padek. 

Siedział na tarasie i wertował wyciągnięty 
z biblioteki wuja album zabytków w Polsce. 
Figurowało w nim zdjęcie pałacu, jegO charak¬ 
terystyka architektoniczna i wzmianka, żc 
przez ponad dwa wieki należał do roduSliegilz- 
bców. Autor dodawał, że było to zniemczone 
nazwisko polskiego przodka pruskich baro¬ 
nów. Po prostu nazywał się on Szczyglic, 

- Niewiarygodne - zawołał odruchowo Filip 
- zupełnie niewiarygodne. 

Szur podniósł nart wzrok zaskoczony. Nie 
zdążył tylko zapylać o co chodzi , gdyż ostatnie 
słowa chłopca zlały się z pierwszymi uderzenia¬ 
mi zegara z pałacowej wieży* 

Poderwali się obaj. Nie porozumiewając się, 
nie naradzając, wpadli do holu. Pierwszy przy 
drzwiach wieży był Filip, Nacisnął klamkę. Jlak 
zwykle leraz t zapewne za czasów pana Szczy- 
glka i baronów Stieglitzów były zamknięte. 
Zegar ze spokojem odmierzał Swe miarowe 
uderzenia. Szur nie dowierzając chłopcu gam 
szarpnął za klamkę. Nic. Trzymały twardo jak 


mur. Chłopiec pochylił się 1 spojrzał przez 
dziurkę, 2 przeciwległej strony klucz tkwi! 
w zamku. Widać było wyraźnie jego skrzy¬ 
dełko. 

Nawet nie schylając się. Szur pojąłw lot co się 
dzieje. Wyją! z kieszeni skórzane etui, wycią¬ 
gnął szczypczyki- Jednym ruchem wypchnął 
klucz,, który z ledwie słyszalnym stukotem wy¬ 
padł na podłogę wieży. Błysnął wytrychem, 
również wyciągniętym z etui, wykonał prawie 
niedostrzegalny ruch ręką i drzwi z. cichym 
zgrzytem otworzyły stę. 

Filip jeszcze nigdy tu nie był, w przeciwieńs¬ 
twie do całego pała cu ja sino wytapetowanego 
i wytyłukowanego, tutaj panował prawię pół¬ 
mrok, podkreślany jeszcze przez ściemniałe 
drewniane schody. Pachniało jakby stęchlizną 
wymieszaną z wonią smoły \ suszonych ziół. 

Słyszeli skrzypienie starego, nie smarowane¬ 
go od dawna mechanizmu zegarowego- Jed¬ 
nakże wieża była dość wysoka, a schody ciasne 
i niewygodne, dlatego wspinaczka szła im wol¬ 
no- Przeszkadzali sobie, potrącali nawzajem, 
ale Sźli. 

Zegart uderzył raz jeszcze z chrobotem i za¬ 
milkł. Niemal w tym samym momencie wysta¬ 
wili głowy nad podest kończący schody. Byfolu 


jaśniej niż w dole, gdyż światło wpadało przez 
spore świetliki znajdujące się w czterech ścia¬ 
nach wieży. Rozejrzę Fi sie uważnie dookoła, 
Filip zerknął przerażony w dól- Z tyłu szedł ku 
nim, a raczej tinDStł bię w powietrzu biały 
baron. 

23. 

Z domu położonego między przystankiem 
autobusowym a pocztą wyszedł mężczyzna 
średniego wzrostu- Mimo upaiu ubrany by! 
w kapelusz z szerokim rondem kryjący m twarz 
w cieniu. Z tego zacienienia wystawały sumias¬ 
te wąsy i błyskały okulary przeciwsłoneczne, 
zbędne przy lego rodzaju kapeluszu. 

Mężczyzna rozejrzał stę uważnie dookoła. 
Widać nie dostrzegł niczego, co by mogło 
wzbudzać niepokój, bo przeszedł ścieżką ku 
furtce. Pchnął ją i znalazł się na głównej drodze 
osady- Stąd nie było widać pałacu. Tylko mię¬ 
dzy drzewami w oddali widniała wieża. Właśnie 
dobiegało stamtąd bicie zegara. To samo, które 
tak zdziwiło Filipa ł Szura, skłaniając ich do 
obejrzenia siedziby ducha- 

Słysząc kolejne uderzenia, nieznajomy za¬ 
trzymał się. Jakby nie dowierzając, że stamtąd 


dobiega bidę, patrzył i nadsłuchiwał lak długo, 
aż wszystko ucichło. Wówczas skręcił w pierw¬ 
szą boczną uliczkę. Minął parę domów skrytych 
w sadach lnie zauważony P rzez ni kogo wyszedł 
w pole między rosnące tam łany zbóż. 

Dziwny kapelusz i cała sylwetka nieznajome¬ 
go w pewnej chwili zniknęła tak nagle, jakby się 
zapadł pod ziemię. Uważny obserwator, jeśli 
w upalne południe taki mógłby się gdzieś 
w osadzie znajdować, zapewne uznałby, że 
mężczyzna ten wpadł w jakiś dół lub osunął się 
zemdlony na ziemię. Nikomu z mieszkańców 
nie przyszło do głowy, że można w taki up* ! 
wychodzić z chłodnego mie&zkania tylko po to, 
by na miedzy, wśród zbóż, przysiąść i na papie¬ 
rze wyciągniętym z kieszeni coś rysować i plsać- 

M usiało lo być niezmiernie ważne i szczegól¬ 
nie tajemnicze. Mężczyzna siedzący na miedzy 
co chwilę przerywał, rozglądał się uważnie czy 
nie jest obserwowany, po czym ponownie po¬ 
wracał do swych czynności. Musiały to być 
skomplikowane notatki 1 trudne rysunki. Co 
jakiś czas zamyślał się szukając w pamięci. 
Znów kreślił i rysował. 

Cdn, 
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NIE LWOM NU 
OTO 
HASZ 

pocztowy 

„OSTROŻNOŚĆ 
TO MATKA 
MĄDROŚCI" 

- mawiał wojak Szwejk, lecz i on 
trafił do aresztu za obrażenie cesarza 
Francissfca Józefa i członków cesar¬ 
skiego domu, Pocieszał tam towa¬ 
rzyszy: 

„- Nie jest to prawdą, że się wam, 
nam wszyslłrm, me może stać nic złe¬ 
go. Ocł czego mamy policję, jak nie od 
tego, żeby nas karała za nasze gaduls¬ 
two?- A po chwili dodał: - im więcej 
nas tu będzie , tym lepiej dla nas r bo 
nam będzie weselej." 



W szy s cy spojrzęl i z wyrzutem na Francuza, 
a Paszkowski zakończył: 

- Tak więc nasz szacowny profesor, 
przykro mi , ale nie miał racji rzucając oskarże¬ 
nie o otruciu. Po pierwsze ofiara żyje. Po drugie 
sama przedawkowała proszki. 

Francuz chwilę toczył ogłupiałym wzrokiem 
wokół siebie. Przypominał cielę prowadzone 
na rzeź. Nagle wybuchną). Poczuł cos wykrzyki¬ 
wać. Nikt go jednak nie słucha! i pod pozorem, 
że już dzwoniono na kolację wszyscy pomykali 
ku jadalni. To samo uczynił Filip , choć tylko on 
przyznawał rację uczonemu z Sorbony. 

Teraz chłopiec nieomal był pewien, że Anglik 
zakochał się w pani Ninie - morderczyni. Nie 
jest też wykluczone, choć mniej prawdopo¬ 
dobne, że obawia się czegoś hardzi ej niż oska¬ 
rżenia swej prześladowczym. Czyżby to były 
rzeczywiście porachunki z nim całej bandy 
przemytników, w której Polka jest głównym 
szefem? 

Filip jednak przychylał się do rozwiązaniu 
z pointą miłosna. Bardziej pasowała do tego, co 
widział. Wprawdzie to było trochę Za dużo - 
z jednej strony ciotka Aurelią z wujem, z drugiej 
Ninii z Anglikiem. Pocieszał się jedynie tym* że 
więcej kobiet w pałacu nie ma t la zaraźliwa 


epidemia miłości nikogo więcej nie dotknie. 

Najbliższe goHzmy miały przynieść Yjyd a rże¬ 
nia, które zdz. dy się potwierdzać przypusz¬ 
czenia chłopca, a jednocześnie jakby trochę im 
zaprzeczać- 

Pani Nina, która siedziała na ganku jeszcze 
po informacji przekazanej przez dyrektora Pa¬ 
szkowskiego, już na kolacji nie zjawiła się. Co 
najciekawsze nikt sobie nie mógł przypomnieć 
momentu, w którym zniknęła. Nie byłoby 
w tym nic dziwnego gdyby nie to, że nie zjawiła 
się także na śniadaniu, a poszukiwania ujawniły 
iylko, że nie spędziła nocy w swoim pokoju, 
pozostawiając wszystkie rzeczy w szafie 
i dwóch walizkach. 

Była to czwarta ofiara tajemniczych wydarzeń 
jakie iię działy w pałacu, albo, jak niezmiennie 
twierdzi! ]ózef-ofiara białego barona. Pozosta¬ 
ło więc już bardzo mało osób nad którymi 
zawisło niebezpieczeństwo: Bo czak, Francuz, 
ciocia \urelia, Szur, wuj Alfred , no i oczywiście 
sam Filip. W ? umie sześć osób. 

Jeżeli jeszcze uświadomić sobie, że pniowa 
z nich to podejrzani lub prawie podejrzani, to 

Strach pomyśleć,. Że do zamordowania. Otrucia 

czy sfingowania wypadku pozostało tylko 
trzech - Francuz, Szur i niestety Filip. Chłop¬ 


cem wstrząsnął dreszcz grozy. 

Jedyna nadzieja - pomyślał-że będzie się tu 
odbywało w takiej, a nie odwrotnej kolejności. 
A przecież ,, śmierć za człowiekiem na wszelki 
czas chodzi. Niech zdrowie, niech nas młodość 
nie uwodzi. 1 " 

I zaraz pożałował, że tak piękną strofą Kocha¬ 
nowskiego nie ma się z kim podzielić, 

22 , 

W sobotę t w niedzielę panowała w pałacu 
leniwa cisza i spokój. Wyglądało na to, że 
przestępcy wraz z białym baronem nie tylko 
dzień święty święcą, lecz również są zwolenni¬ 
kami sobót wolnych od pracy. Choć pani Nina 
nie zjawiła się, ani nie dala znaku życia, to nic 
nie zapowiadało, że szykuje się wypadek piątej 
z kolei osobie. Zaczęło się dopiero w ponie¬ 
działek, ale za to od samego rana. 

Ponieważ biały baron i jego przypuszczalne 
mieszkanie w pałacowej wieży nie dawały spo¬ 
koju Filipowi, zdecydował się wreszcie zbadać 
tajemnicę. Dotąd cia_gle odkładał tę wizytę. 

Ciąg dalszy na str. 7 
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